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» * y  ®|ł®sz9ń: Na l-ej stroni* 
wiersz petitowy ink. 4.00, 

in -e j  s tron ie—mk. -2.00, 
i& lV-ej stronie — 1.60 f., 
&Aiesłane za wiersz gar- 
aaotttow'y — mk. 6.00 Dr#>- 
m  ogłoszenia po 30 fen 
«*, wyras. Najmniejsza drob- 
3<* ogłoszenie mk. l.*°-

i A d m in i s t r a c ja  uiess-
M-ą »ię pod JS& 4-ym przy 
elioy StaiOłOsnowieckiej w 
Sosaowon.

& Ś X 6 t  dl* liftów 1 depesz: 
„Iskra*, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odnosze
niem rocznie mk. 78.00 —
półrocznie mk. 36.00 —
kwartalnie mk. 18.00 *-
miesięcznie mk. 6.00, z prze
syłką pocztową mk. 6.00
fen. miesięcznie. Cena nu
meru pojedynczego 30 feo

Bziesaik polity ezsy, tpeiasny I literacki

w Sosnowcu

Od 27 stycznia do 2 lutego włącznie.

„Błąd m ło d o ś c i”
Wielkie arcydzieło filmowe znanej wytwórni „Gaumont* w Paryżu.

Dramat  w 5 cz. przewyższający Inscenizacją  i t echniką  dotvchczas  widziane na ek ra 
nach obrazy,  podług sztuki  H BERNSTEIN/I ze słynną f r ancuską  ar tys tką jfflarcelle

F r a d o *  w rołi giównej.

NAD PROGRAM: Tygodnik Gaumont, zawierający aktualne zdjęcia z ca 
łego świata. — Jaś zwolennikiem pokoju, arcywesoła komedja.

Początek  przedstawień o 5 5, w niedziele i święta o 4. Ostatni  s eans  o godzinie 8.30 w. 
Obrazy własne Agencji  Kinematograf icznej  „Corso* w Warszńwie.

KINO

SFIKS
Sosnowcu.

SENSACJA! SENSACJA!
Od wtorku 27-go stycznia i dni następnych. \ 

W yświetla  słynną i przez miljony podziwianą filmę

W
9 9

Sensacyjny i wzruszający dram at rosyjski w 6 ciu część.
W rolach głównych najpiękniejsza artystka rosyjska Wiera 

Chołodna i artyści MaKsimowi.cz i P.oionski.
Z powodu ogromnytfh k osztów  ceny miejsc podw yższone.

K I N O

OAZA
Sosnowcu.

Od 29-go stycznia 1920 r. Tylko 4 dni. Dla dzieci dozwolone.

igraszka z ogniem
Melo-dramat w 5 ciu częściach w głównej roli z ulubienicą policzności

L E D Ą  NOWĄ.

ANONS! ' Od 2 go  lutego ANONS!
l i  s e r  Ja M a r  Jer z W a s z y n g t o n u .

UW AG A! S iew y egzem p larz.

N A D S Z E D Ł  ! I

Bil i li
najpew niejszy środek antiseptyczny.

Sprzedaż w składach aptecz- 
tych  w Sosnowcu.

M. Jagiełłowicz, 3 Maja 22.
W. Jagiettowicz, Sielecka 47.

? m ł  froilatovski
w Czfstoehewle,

Bi. iw. Panny Merj! t. J.
•  Mb|b Nr. 21, ebek 

— Paryskiego. •— 
Caeriky akćrne, ckćg mecze- 

wyefe i weeeryoes.
»i‘9— \% r»no ) ci 4—7,p P

oiSS — 3 po pcł.

°-r  medycyny

ja G.
Pf zed okupacją €*. Uląsha.

Sztuczki niemieckie.

fe. trdynat. kliniki chorób skór- 
ayek. w*nwyczn. i moczo-płeia- 
wytk. Uiyw. prep. 914. An*jltz 

mikroskop.
• — i i g . r . , 1 —8PP ^ ob » ~ « p p
iii. M ałachow skiego (Fabryczna) ls  

d. Pogody.

Czytamy w „Gaz. Robotni
czej*:

„Dochodzą nas pewme wie
ści, że niemcy wysyłają s ta
n c h  żebraków po wsiach pol
skich, którzy głosie mają plo
tki i skarżyć na Polskę, że tam 
głód, i nędza, i bieda i oni 
zmuszeni z Polski uchodzić, 
by Chleba użebraó i z głodu 
nie zemrzeó. Więc mamy (u 
znów’ przykład  in tryg  nie 
mieckiej, k tóra  nie przebiera 
w' ś rodkach  ebećby to były 
najniższe i nsjpodlejsze.

Dalej n iem cy liczą na wzbu
dzenie nienawiści do wojsk o- 
kupaeyjnych  i podszczuwają 
lud nasz różnymi plotkami, j a 
koby wojska te były  nam  wro
gie; podług ich życzenia lud  
polski ma francuaow nienawi
dzić. Po knajpach  szpicle n ie
mieccy szerzą stosowne pogło
ski.

cłom niemieckim ostro do o- 
czu zajrzeć i niecnej tej robo
cie kres położyć.

Niemcy pragną, by koalicja 
nas ausiła i bagnetem pano
wała, byśm y za nimi tęsknili, 
lecz zmylą się grubo, gdyż lud 
nasz woli zginąć, jak  jeszcze 
raz kiedyś popaść w jarzmo 
teutonów “. i

Eon pofcili nltnletkle sit l|S3 
itlisus si E. sinus!

Paryż, 31 stycznia.
(

„Temps* donosi, że komisja 
plebiscytowa en tea ty  postano 
wiła zawiesić wszystkie nowe 
praw a niemieckie o podat 
kach.'

Przypuszczać należy, iż w y
czerpana podatkami ludność 
G. Śląska przyjmie to zarzą
dzenie z najwyższym zadow o
leniem  i postara się, by tych 
kolosalnych podatków nigdy 
nie płacić..

Ile teztuju okupacji?
Berlin, SI stycznia.

Po ratyfikacji pokoju rozpo-

f e d a k c ja  otwarta od 8 rano do
7 wlecz. — Rękopisów na
desłanych Redakcja n i 9
8 w raca

SSckiziały własne: W Będzinie uł.
Małachowskiego 9. w Dą
browie ul. Sienkiewicza,

częły komisje do ustalenia 
granię swoją czynność.

Niemcy tracą najbogatsze 
części swego kraju, a koszty 
wojskowe podczas okupacji, 
aż do ostatecznego ustalenia i 
załatwienia wszelkich spraw 
m usi rząd  niemiecki ponosić.

Koalicia sama ustaliła w y
sokość płacy swoich w'ojsk. 
Dobrze jes t  więc wiedzieć, ile 
miesięcznie otrzym a 'Oficer, 
podoficer lub żołnierz wojsk 
koalicyjnych.

Oficerowie otrzym ają o d 
szkodowanie w wysokości 80 
fant. sterl.—to je s t  19000 mk. 
i miesięczną pensję wr w yso
kości 115 funt. stern , czyli 
25.000 mk., dziennie 900 mk.

Członkowie komisji o t rz y 
m ają miesięcznie 105 fun t sterl. 
czyli 23.000 mk., dziennie 800 
mk.

Komisarz o trzym a m iesięcz
nie 85 funt. sterl. czyli 20.000 
mk., dziennie 800 mk.

Topografowie. jLpodoficerzy 
m iesięcznic 40 fupt. sterl, 8600 
mk. czyli dziennie 320 m arek.

żołnierze 30 funt. sterl. c z y 
li 7.200 mk., dziennie 240 mit.

Drnga nota entente

Reuter donosi z Paryże: 
Druga nota enten ty  do Ho- 

landji nie uznaje zasad, na 
k tórych oparł rząd holender 
ski swoją odmowę wydania

Roterdam, 31 stycznia.
Wilhelma.

Cesarz W ilhelm musi być 
wydany entencie przez Holan- 
dję do osądzenia w środku 
lutego.

i
Kataw'ice, 31 stycznia.

My atoli stwierdzić możemy, 
że dotąd nigdzie na całej zie 
mi śląskiej żadnemu żołnierzo
wi koalicji głos z głowy nie 
spadł, lecz przeoiwnie calyjlud 
górnośląski, prócz garstk i h a 
katy, otaczał wojaków koali
cyjnych wielkim poszanow a
niem, widząc w nich p rzy ja 
ciół i wybawicieli z pod kńu ta  
germańskiego.

P rzy  obsadzie będzie naszym 
obowiązkiem dokładnie śledzić 
różnych um undurow anych, by 
wiedzieć w jakich celach p rz y 
brali odzież cywilną. Możliwe 
jes t  bowiem, iż ci panowie bę 
dą się wśród nas ukryw ać i 
buntować i podniecać do czy
nów zdradzieckich, w którym  
to celu zapewne i broń w u- 
kryciu  chowana będzie.

W ięc bądźm y na posterun
ku, gdy słyszym y nikczemne 
gadania i plotki; m usim y szpi-

Wj s e j m u *
W arszawa, 31 stycznia.

(P. A. T.)
Na piątkowym posiedzeniu 

s e jm  uchwalił ustawę o karzę 
śmierci za popełnione naduży
cia przez urzędników. Jako  ro- 

'dzaj śmierci uchwalono roz
strzelanie.

W  końcu posiedzenia uchw 
łono uchylić  obowiązującą i 
stawę z 17 listopada 1919 r. 
przym usow ym  wykupie  mon 
złotych oraz złota i s rebra  
stanie nieprzetopionym.

Tczew, Starogarda i Tuchola nasze!
W arszawa, 31 stycznis.

(P. A. T .) ...
Komunikat sztabu genera l

nego donosi:
W ojska n a s z e -  obsadziły 

Tczew, S tarogardę i Tucholę. 
W szystkie oswobodzone mia

sta  z okazji objęcia ich przez 
władze polskie, nadesłały na
czelnikowi państwa depeszę z 
wyrazami hołdu w ie rnopod-  
dańczego.



PItbiscit mazurski.
Niemcy prowadzą nieustan

nie gorączkowe i daleko idą 
ce wysiłki w szerzeniu agita
cji miedzy ludnością mazur
ską. Zbliżająca się ratyfikacja 
pokoju pr-budza niemców do 
energicznego działania; ustają 
w tej walce różnice partyjne i 
zapatrywania, a naród nie
miecki bierze się wspólnie do 
czynu, by ratować zagrożoną 
dzielnicę.

Przedstawiciele wszystkich 
partji urządzili niedawno w 
Ełku wielkie zgromadzenie 
publiczne, na którym między 
innymi, przemawiał także o- 
becny prezes ministrów Hirscb.

Pan prezes ministrów mówi: 
Szyderstwem stają się słowa 
Wilsona z chwilą możności o- 
derwania od państwa rdzennie 
niemieckich dzielnic, oraz z 
chwilą ustanowienia plebiscy
tu  w czy sto  niemieckich ob
szarach. Jedyną odpowiedzią 
byłoby, abyśmy jednomyślnie 
zadokumentowali przez głoso
wanie, że pozostać chcemy 
przy Niemcach.

Usiłowania rządu niem iec
kiego, aby uniknąć aneksji 
obszarów plebiscytowych przez 
obce wojska, nie dały żadne
go wyniku. Po ratyfikacji po
koju wojsko nasze i urzędnicy 
opuścić będą musieli kraj, a 
dla propagandy polskiej otwo 
rzy się korzystne pole dzia
łania.

Ale zdrowy rozsądek ludno
ści pozna z łatwością różnicę 
między Polską a Niemcami. 
Za Polską, pozbawioną socjal

nego prawodawstwa, nie b ę 
dzie żaden niemiecki robotnik 
głosował. Podatki w Polsce 
będą również wysokie jak  w 
Niemczech, o ile nie wyższe, 
bo Polska nie posiada p ienię
dzy na uzbrojenie.

W tym duchu wygłoszona 
została mowa pana prezesa 
ministrów. Nie może nas ona 
zadziwić, gdyż czego innego 
jak kłamstwa nie można się 
od niemców spodziewać. Cie 
szy nas*tylko, że pan prezes 
wyznaje publicznie, że wojsko 
i urzędnicy niemieccy opusz
czą w najkrótszym czasie Ma
zury, a dla propagandy naszej 
otworzy się obszerne pole dzia
łania. A tego się niemcy naj
bardziej obawiali i najsilaiej 
pragnęli temu przeszkodzić, 
rozumiejąc, że utracą grunt 
pod nogami, skoro wojska i 
władze koalicyjne zajmą ob 
szary plebiscytowe.

Ludność miejscowa odetchnie 
swobodniej, gdy usunięci będą 
żandarmi i urzędnicy, którzy 
ją  od wieków' gnębili, wazuze- 
piając system atycznie pruskie
go ducha.

Ale niemieckie te  usiłowa
nia wskazują jasno potrzebę 
energicznej i wytężonej pracy, 
aby tym  zakusom oderwania 
od Polski naszych ziem dać 
należyty odpór i uchronić n a
sze kresy od nieszczęścia, j a 
kim byłoby dla nich niemiec
kie jarzmo despotyzmu i b ru 
talności. Naród polski wytęży 
w tej walce wszystkie swe si
ły, aby kraj. i lud m azurski 
przyłączyć do naszej ojczyzny.

M. K. P.

S|1 M i a i  lo r a m i
Z Moskwy iskrowo donoszą: 

Prasa bolszewicka omawiając 
sytuację, wytworzoną przez 
zniesienie blokady, pisze co 
następuje: Anglja zamierza w y 
słać do Polski wielką ilość 
materjałów wojennych na po
parcie walki z bolszewikami, 
równocześnie nawiązuje sama 
stosunki handlowe i dyplom a
tyczne z rządem bolszewickim.

Cudzą krwią pragną anglicy

Wiedeń, 30 stycznia.

zdusić bolszewizm, sami zaś 
zamierzają ciągnąć z Rosji k o 
rzyści, bez względu na to, czy 
będzie ona bolszewicką, ca r
ską, ozy jeszcze jakąś inną. 
Ciekawą je st rzeczą, jakie zda
nie w tej kwestji zajmie Pol
ska.

Polski rząd sto i> obec prze - 
łomowej ohwili. Rosja bolsze
wicka nawiązać gotowa z nią 
rokowania pokojowe.

Polska czy Niemcy
fara j e m  z a b u c z e ń  i rewolucji?

Prasa niemiecka rozwodzi 
się szeroko nad rzekomym ru 
chem bolszewicko rewolucyj
nym w Polsce, który podobno 
ogarniać.m a wszystkie miasta 
i w iosk ir I tak np. w „Ost- 
d eu tsc b e  Nacbrichten* czyta 
my: „Z.Polski nadchodzą sm u
tne wiadomości. Ruch bolsze 
wieko - rewolucyjny rośnie, 
strajki panują, tak  w m o 
stach jak  na' wsi, zaraza boi- 
szewioka szerzy się w wojsku 
coraz więcej. Pod maską po
zornego spokoju, duch bolsze
wicki ogarnia coraz to szer 
sze kręgi*.
R W  końcu dowiadujemy się 
z tego artykułu, że Polsce gro 
zi strajk generalny. Naturalnie! 
Niemcy są wyjątkowym kra
jem, który nie zna żadnych 
strajków, zaburzeń ani rewo
lucji. Ci Polacy bolszewicy 
m ają w sobie wszystkie przy
wary. W Niemczech rewolucja 
je s t widooznie nieznanym zja
wiskiem.

Niestety, statystyka niemiec
ka zaprzecza temu całkowicie. 
Państwowy organ dla robotni
ków (Reichs Arbeitsblatt) z a 
mieszcza w listopadowym nu
merze wyczerpującą cyfrą 
w szystkich zaburzeń i s tra j
ków w państw ie niemieckim. 
Dowiadujemy si«i w-ćc. te  w 
roku 1918, notowane jest nie 
mniej, niż 772 strajków w fa
brykach i zakładach przemy
słowych, z tego 531 na tle go
spodarczym, 241 na tle poli
tycznym, Strajki *e ogarnęły

sunki, nie może nas zadziwić, 
bo znane nam są dostatecznie 
sposoby propagandy niem iec
kiej. Dziwi nas tylko, że niem 
cy sprowadzają od nas tysią
ce wagonów kartofli, spirytus 
su i nafty, nie obawiając się, 
że z tymi towarami wkradnąć

się mogą do ich państwa za
razki bolsźewizmu i rewolucji.

Podobne wywody niemców 
o Polsce nie zrażą jednak lu d 
ności w terenach plebiscyto
wych, bo ta  nie jest na tyle 
naiwną, aby wierzyła wszyst 
kim bredniom niemieckim.

Czuj duch! m •

7396 fabryk i zakładów prze
mysłowych, a z tego 4386 fa 
bryk zostało całkowicie w strzy
manych.

W  dotychczasowych fab ry 
kach znajdowało pracę 176082 
robotników. Najwyższa liczba 
strajkujących, równocześnie 
robotników, wyniosła 1,204,238, 
7 czego 379,116 strajkowało 
ze względów' gospodarczych 

92^,120—politycznych. Jeżeli* 
uwzględnimy tylko czas rewo" 
lucji od 9 listopada do końca 
roku 1918, to otrzymamy 183 
gospodarczych, a 90 politycz
nych zaburzeń. Czas trwania 
pojedyńczych zaburzeń robo
tniczych Oblicza się przecięt
nie na 4 dni. Ogółem straco
nych zostało przez strajki 
5,217,982 dni—a z tego 1976837 
dni przypada na czas listopa
dowy rewolucji.

Tak więc przedstawiają się 
stosunki powojenne w państ
wie, nie ogarniętym rzekomo 
płomieniem rewolucji i bolsze- 
wizmu. Autor artykułu w 
„Ostdeutsche Nachrichten* za
m iast krytykow ać, zrobiłby 
lepiej, wglądając się w rzą
dową statystykę niemiecką, 
ile to ofiar ludzkich pociągnę
ły za sobą te  walki i zaburze
nia i jakie w ydatki poniósł 
rząd niemiecki i poszczególne 
miasta na różne zapomogi „i 
zasiłki, powodowane rewolucją. 
Bezczelność niemców w tw ier
dzeniu, że Polska jest jedy
nym krajem, gdzie panują 
bolszewicko rewolucyjna sto-

Wywrotowe wichry huraga
nu niszczycielskiego huczą u 
wschodnich naszych granic... 
Choć spiżowe piersi żołnierza 
naszego odbijają każdy cios, a 
jednak ten demon zniszczenia 
sieje i na naszej niwie ziarna 
jadu i zgnilizny.

Pomimo świetlanych zwy 
cięstw dzielnej naszej armji, 
pomimo jakby cudownego z ra 
stania się członków poćwiarto
wanej Ojczyzny, coś smutno 
w naszych chatach.

B rak anielskich przejawów 
radości i upojenia na twarzach 
synów prawdziwie i szczerze 
kochających Ojczyznę; brak 
nam lekkości umysłu; jakaś 
ołowiana burza, piorunami na
jeżona, zawisła nad nami, c z u 
jem y jej zgrozę w pow ietrzu!

A przecież my rdziś winni
śmy śpiewać hym ny wesela; 
przecież serca dziś nasze p o 
winny zakwitnąć majową z ie 
lenią, gdyż dzieje się to, co 
było oozekiwane i upragnione 
od całych pokoleń! A jednak... 
Jakaś pieśń dziwna w m inoro
wych akordach nastraja po 
w agą i zadumą nasze umysły. 
Jakim ś zewem potężnym brzmi 
trąba archanioła nad naszą 
ziem ią..

.Czuj duch!...*
Tutaj odzywamy się do .o j

ców naszych* rzymskim zwy
czajem: „Caveant consules*..
bo wieki i pokolenia przyszłe 
patrzą na was.

Wy, „patres conscripti*, bie
rzecie odpowiedzialność na 
siebie, gdyż wam cały naród 
powierzył w opiekę to dzie
wicze ciało „Polski-Anioła".

Bądźcie dobrym wodzem, 
gospodarzem i sędzią spraw ie
dliwym, bo w as wieki sądzić 
będąl

Od was zależy, czy na na
grobkach waszyoh będzie n a 
pisano: .bądźcie błogosławieni, 
lub bądźcie przeklęci".

.N iech was darmo nie p rze 
strasza, — woła wieszcz, że 
dziś podłość górą wszędiie, z 
wiary waszej wola wasza, z 
woli waszej czyn wasz będzie!*

Tego czynu twórczego żąda 
od was naród, którzy stoicie 
u steru  nawy ojczystej. P a 
miętajmy o. tym , że nie zwalił 
nas trój głowy półbóg, nie z n i
szczyły nas szatańskie w ym y
sły piekielnych demonów, nie 
porosły na ruipach upadłej

Polski trawy, jak na zw ali
skach bogatej Kartaginy, lecz 
„srom* może wycisnąć śm ier
telne piętno na naszym czole. 
.W staje się z pod gromu, lecz 
nie wstaje się z pod sromu*.

Więc czuwaj, strażnico, aby 
okręt narodowy nie rozstrza- 
skał się na rafach niezgody i 
skałach bratobójczej walki !

W aszym obowiązkiem, ster 
nicy, jest ustrzedz Ojczyznę 
od piekielnego tańca w schod
niej gorgony.

Potocki w 17 wieku woła 
.gospodarzu, stary  pies szcze
ka, złodzieje się zbliżają*... ,

Tym .sta rym  psem*, szcze
kającym i czuwającym nad 
zagrodą Ojczyzny niech będzie 
każdy polak kochający Ją  
szczerze, bo złodziei u nas 
społecznych według wyrażenia 
biblijnego jest .tysiąc tysięcy*.

Któż są ci złodzieje publi
czni?

To są ci wszyscy, którzy w 
pogoni za blaskiem złota de 
pczą święte prawa i z uśm ie
chem szyderczym  kroczą po 
trupach swych braci, burząc 
odwieczny porządek społeczny, 
spychając cały naród w odmęt 
zawieruch dziejowveb.

T są paskarzs i łapownicy.
Te dwie hydry, narodzone z 

rozkładowych wyziewów zgni
lizny, przygotowują nam. zgu 
bę.

Oni, jak faryzeusze, ubrani 
w szatę niewinnych baranków, 
w istocie są bandytami .p ierw 
szej klasy*; oni czyhają na 
naszą zgubę i szyderczo po
dają nam prawicę judaszowską, 
wiodąc nas do sromotnej za 
guby.

Leżą, jak wieprże w kałuży 
i błocie moralnej zgnilizny: 
wysysają nam krew, jak  w am 
piry, z żywego organizmu. Oai 
dziś tylko .wesoło i ochoczo* 
spędzają chwile żywota. Oni 
dziś, upojeni czarem powodze
nia i wśród jęku głodnej braci 
i pomruków głuchych w ulka
nu, wznoszą wesołe okrzyki 
na cześć bożka Błchusa, wo
łając, oby jak  najdłużej trwały 
takie czasy!!...

Polsko, jeżeli przyjdzie na 
ciebie okres doświadczeń s ro 
gich, czego nie dopuść Bóg, 
to sprawcami Twej zguby bę 
dą ci publiczni złodzieje i 
bandyci, paskarze i łapo *nicy.

* Pochmara.

K r o o i k t .
KALENDARZYK.

Dziś w sobotę 31 b. ■ . Piotra Nór. 
W. Marceli.

lotro w niedzielą 1 b. m. Ignacego 
Brygidy.

Wschód słoAca g. 7 m 40.
Zachód .  g. 4 *» 37

Przywrócenie pociągók. Z So
snowca do Zawiercia wyjdzie 
ju tro  pierwszy pociąg o godz. 
9.20 rano, przychodź zaś z 
Zawiercia o godz. 2.35 po poł.

Z W arszawy przyjdzie p ier
wszy pociąg dnia 2 lutego o 
godz. 5 50 rano, wyjdzie zaś 
z Sosnowca do W arszawy te
goż dnia o 9 wiecz.

.Czytelnia 4“ na Konstanty * 
nowie Kamienna 7, (szkoła 
miejska Na 18), prowadzona 
przez p. d-rową Pfabe, po 
dłuższej przerwie zostaje w zno
wioną pod kierunkiem p. J. 
Szulińskiej.

Wydawanie książek o d b y 
wać się będzie od d. 3 lutego

włącznie, 2 razy tygodniowo: 
we wtorki—dla dorosłych, we 
czwartki dla młodzieży i dnie- 
ci od godz. 4 do 6 po połud
niu.

Stowarzyszenie techników u- 
rządza w niedzielę dnia l  lu 
tego r. b. o godzinie 8 po po
łudniu .C zarną kawę*, na któ 
rą zaprasza członków i s ta 
łych ^ości wraz z rodzinami.

Dyrekcja gimnazjum państwo
wego im. Staszyc* powiadamia 
rodziców i opiekunów, że w 
niedzielę, dnia l  lutego r. b. 
odbędzie się w gmachu szkol
nym o godzinie 11 i pół kon
ferencja wywiadowcza celem 
poinformowania rodziców i o- 
piekunóV o wynikach pracy 
uczniów i ich sprawowaniu się 
za pierwszy okres półroczny. 
Na konferencji będą wręczone 
obecnym rodzicom i opieku
nom półroczne cenzurki ich 
dzieci.

Marki niemieckie w Polsce. Ze
wz0lędu na wielką ilość m a
rek niemieckich na obsadzo
nych świeżo terytorjach i w y
bitną tendencję zwyżkową m ar

ki polskiej w stosunku do m ar
ki niemieckiej odpadła potrze
ba przymusowego normowania 
kursu marki polskiej na ob- 
gaarze b. dzielnicy pruskiej. 
Zarządzenia dotychczas, pod 
tym względem obowiązujące, 
zostaną w najbliższych dniach 
zniesione i niebawem nie bę- 
d "  czynione żadne przeszkody 
dla dopływu marek n iem iec
kich na rynek b. Królestwa 
Kongresowego.

Z Klubu robotniczego N. Z. R. 
W nadchodzącą niedzielę, t. j. 
dnia l lutego, Klub robotniczy 
urządza znaczek na cel p leb i
scytu na Górnym Śląsku.

W tym dniu, powinni w szy
scy obywatele i obywatelki 
Rzeczypospolitej Polskiej,zwra
cać się po znaczki do miłych 
kwest arek i dziarskich kwe- 
starzy Klubu, którzy będą 
szczerze spełniali obowiązki, 
d> których wzywa ich Obczyz
na nasza.

Spełnijcie i W y swój obo: 
wiązek, przyj nijcie znaczki i 
rzucajcie choć skromne darki 
na cel Górnego Śląska, rzucaj
cie je szczerze, by czasem hi- 
storja nie piętnowała nas, jako 
tych, co zmarnowali chwile 
dziejową.

Z „Zacisza*. W yśw5etlany 
na ekran:e obraz francaski 
„Błąd młodości* je st historją, 
przedstawiającą skutki i zgub
ne wyniki niedobranych m ał
żeństw. Młoda dziewczyna, nie 
znająca życia, a natomiast 
pragnąca jego uciech, i rozko
szy, poślubia człowieka pracy 
i surowych zasad. Stadło nie 
jest szczęśliwe, zjawia się więc 
ten trzeci, piękny uwodziciel, 
i lekkomyślna kobieta, zapo
minając o obowiązkach żony i 
matki, wchodzi na ponętną, 
lecz zgubną drogę.

Obraz przynosi oprócz cie 
kawej treści, technikę zdjęć 
wprost niebywałą, nowy spo
sób wkopjowywania scen jedna 
w drugą, robi wrażenie Już nie 
obrazów, ale fantastycznych 
wizji i daje świadectwo, do 
jakiego kolosalnego rozwoju 
dochodzi sztuka kinem atogra
ficzna. Jest to arcydzieło te- 
chniozne niebywałej dotych 
czas wartości Gra i wystawa 
obrazu je st nadzwyczajna, a 
a niezwykle uroczą i miłą a r 
tystką jest Marcelle Pradol, 
niewidziana u nas gwiazda 
kinematograficzna.

Teatr H. Czarneckiego. Dziś 
w „Miłości cygańskiej* p. L u
da Rogińsra czarować nas bę
dzie swoim głosem jako Zori- 
ka. Joszim będzie tenor B a
rański, który z dniem każdym 
robi wielkie postępy tak  g ło 
sowo, jak  też i pod względem 
artystycznym! Jonela, n ie 
szczęśliwego narzeczonego o d 
śpiewa p. Wiśniewski; dwoje 
,ym patycznych dzieciaków 
jfworzą pp. Orwioz i Olędzki; 
zalotną Iloną będzie p. L*o- 

nowicz; resztę obsady tworzy 
cały personel teatru  Czarnec
kiego, oraz ognisty czardasz 
dopełai całości, a to w szystko, 
dzięki staraniom zapobiegliwe
go Koła polek, które urządza 
to specjalne przedstawienie na 
potrzeby żołnierza polskiego.

Atyśsi, wiedząc, na jak  
wspaniały cel przeznaczony 
je st spektakl dzisiejszy, doło
żą ze swej strony wszelkich 
kich starań, ażeby przedsta
wienie wypadło jak  najokaza
lej.

Niewielką pozostałą ilość bi
letów kasa dzienna teatru  
sprzedaje. Początek punktual
nie o g. 7 i pół wieczorem. A 
więc dajmy sobie wszyscy 
rendez vous w teatrze dziś n i  
„Miłości cygańskiej*!

Jutro  repertuar zapowiada; 
popołudniu „Polską krew z 
tradycyjnym i dożynkami i 
tańcami narodowymi (ceny 
miejsc zniżone), poozątek o g. 
3 i pół pp. Wieczorem melo- 
dyjny „Ptasznik z Tyrolu" ?w 
którym  prawdopodobnie weź • 
mie udział po raz pierwszy 
prim aballerina Eugenja Popie
le wska po dojściu do zdrowi*



W  poniedziałek premjera, 
nad którą  pracuje wytrawna 
ręka  reżyserska p. Józefa W i-  
niaszkiewicza? Riecz nie znana 
dla Sosnowca .S ta rzy  i m ło 
dzi", k tóra obiegła wszystkie

sceny, polsk ie  i zagran iczne .  
Popołudniu jed n a  z piękniej
szych operetek  Lehara. Na p o 
w y ż sz e  p rzed staw ien ie  s p r z e 
daż b iletów  Idzie raźno. Dl

Rozprawy sądowe.

Go mówią rzeźaiey?
Szanowna Redakcjo

Najuprzejmiej prosim y ^ za' 
n o w n ą  R edakcję o z a m ie s z c z e 
n ie  w  s w y m  p o czy tn y m  pi ■ 
śm ie  następujące  słow a, w  o e ; 
lu  w yjaśn ien ia  p ub licznośc i  
n ies łu szn ie  czyn ion ych  
t ó w  przez Szanow ną R edakcję  
w sz y s tk im  rzeźoikom  sosno  
w ieck im  w 24 „Iskry" dnia  
27 s tyczn ia  t 9 20 roku, w  a r t y 
k u le  p. t. „N ies łychana  gospo  
d&rka aprowizacyjna. Pobłażli
w o ść  w ład z  rozzuchw ala  pa-
skBrzy*'

Dlaczego mięsa stale braku
je? Gdyż urząd walki z lichwą 
i spekulacją wydał cenę za 
fu n t  mięsa wieprzowego 8 ma
rek, a z* 9*0Din(i 12 marek, 
podczas g 4 ? rzeźnik m usiał 
płacić z» funt ży^«3 wagi 
wieprza H  marek. Po zabiciu 
fant mięs8 z słoniną i kośćmi 
kosztuje  13 marek, a trzeba 
dobrze ukarmionego wieprza, 
żeby wydał połowę tłuszczu i 
połowę mięsa z kośćmi, a mnie] 
wykarmiony daje od 25 do 30 
f słoniny na 100 f  m ięsa.

Miejscowa aprowizacja w y 
daj e pozwolenia na przywóz 
wieprzy z powiatów wymię 
nionych przez kupujących nie- 
rogaciznę, a tamtejsza władza 
nie chce wypuścić zakupionego 
-towaru, przez co towar do So
snowca przybywa później o 
dwa, a nawet cztery tygodnie, 
czasem zaś trzeba go sprzedać 
w tej samej m iejscowości,skąd  
kupiony, tracąc po kilkadzie
siąt marek na sztuce.

Czy Ssanowna Redakcja ma 
rzeżników za cudotwórców, aby 
mogli wytrząsać wieprze z 
rękawa dla zaspokojeaia ogółu 
mieszkańców? Przed wojną 
rztźaicy sosnowieccy bili w 
rztżni miejskie] przeciętnie 
400 sztuk tygodniowo, ze S i a 
ły  przywozili do 100 sztuk, 
dowozy warszawskiej słoniny, 
litewskich i ruskich szynek, 
słoniny i kiełbas do Sisnowca  
około 100 sztuk, co razem sta
nowiło 600 situ k  wieprzy ty 
godniowo, a obecnie rzeźaiey  
mają pozwolenie na przywóz 
110 sztuk (jeszcze nie w szy 
stko można przywieźć), do fa
bryk i kopalni przywożą dc 
150 sztuk, więc razem dostar

czają do Sosnowca 300 sztuk, 
t j. o połowę mniej, niż przed
wojną.

P y tam y  się Szanownej Re
dakcji, kto pójdzie teraz do 

.więzienia, za brak mięsa?
Prosimy, niech Szanowna 

Rsdakcja sprawdzi listę uboju 
w magistracie, iie kto szlach- 
tuje tygodniowo, a przekona 
się, iż" niektórzy bili po pię 
tnaście sztuk tygodniowo, a 
niektórzy bili tylko jedną sz tu 
kę tygodniowo i to nie za
wsze* !

Czy Szanowna Redakcja m o 
że udowodnić faktami, iż w szy
scy rzeźoicy sprzedają całe 
ćwierci i połcie mięsa prze
mytnikom na Śląsk, a resztki 
mięsa (połowę mięsa, połowę 
kości) sprzedają po 10 marek 
za funt? Jeśli tak, to najuprzej
miej prosimy o podanie na 
zwiek tych, którzy dopuszcza
ją się tego występku, aby 
spotkała ich surowa sprawie
dliwość, a nie szargać w szy
stkich.

Z poważaniem  
VI grupa sosnowieckiego cechu 

rzeźniezsgo.
Sosnowiec, d i .  3 )[l 1920 r.

Wszak nie my, lecz cech 
rzeź lików  przyrzekł ścigać  
tych, co sprzedają mięso prze
mytnikom. Cech przyrzekł to 
w pismach kilkakrotnie. Csy 
pp rzeź lioy mniemają, że mo
że ktokolwiek z pośród nich 
bawić się w przemytnictwo, a 
inni o tym nie wiedzą?

Przestaliśmy się bawić w 
„ciuciu - babkę* i zaczynamy 
grę w otwarte karty. Kto w y 
gra, lub przegra, zobaczymy. 
Publiczność dtuiej na kawały 
brać się nie pozwoli. Powiada
cie panowie, że przywóz 
żm iiejszył się o połowę? Ależ 
lu in ość  nie zjada i czwartej 
części tego, co przed wojną 
(mowa o mięsie). A reszta 
gdzie? My to wykryjemy, ale 
powoli.

Red. „Iskry".

Już o godz. 9 część sali są
dowej i poczekalnia zapełniła 
się świadkami i publicznością. 
Wejście z tego powodu na 
salę ograniczono za biletami, 
które wydaje kancelarja sądu.

Pierwszego z oskarżonych 
Ł u k a s z a N  id k ań ca  p rzy p ro w a 
dzono z e  szpitala.

Jest to człowiek starszy, zła
many i zniszczony chorobą, 
którą przeszedł w ^czasie are
sztu prewencyjnego. Z trudem  
też wprowadzono go na salę, 
podtrzymując, aby n;e upadł. 
l ona, będąca na sali, przyjęła 
go zpazmatycznym płaczem, 
który podchwyciły i inne ko
biety...

Z kolei przyprowadzono 
dalszych czterech oskarżonych: 
Katarzynę Chwalbę. Stanisła
wę Nowak,'Jozefa Girala i Ja 
na Cieślaka, komunistę.

Skład sądu stanowią: prze
wodniczący sędzia Marsom, 
ławnicy G\siorowski i Grzy 
wak. Oskarża podprokurator 
Jastrzębski Bronią oskarżo- 
nyoh adw. Drobner z Krakowa 
i H 'ftman.

N i tozprawę sądową z po
wodu choroby dyr. Gadomski 
nie przybył. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia sędzia zadaje 
pytanie oskarżonemu Nadkań 
cowi, który głosem  drżącym i 
słabym odpowiada, nie przy 
znając się  do wiay. Żadnych 
mów podburzających — mówi 
oskarżony — nie miałem, jak 
również żadnych złych zam ia
rów względem  dyr. Gadom
skiego; krzyczałem tylko, że 
czas jest, aby kopalnia dała 
wypłatę,* bo pieniądze na nie
dzielę były potrzebne.

Oskarżony Józef Góral, mó
wi krótko i zwięźle i do winy 
się nie przyznaje.

Jan Cieślak, komunista, od
piera w szystkie zarzuty, które 
mu stawia akt oskarżenia; ro 
botników nie buntował i prze
ciwko w ijsku nie agitował, 
owszem był za wojskiem i 
mówił, że trzeba ratować Siąsk 
Cieszyński; przeciw rzy iow i 
„burżuazTjnemu" nie w ystę
pował. Z sznanie to z "obiło na 
sali pewne wrażenie, tymbar- 
dziei, że w szystkie okolisz 10 
ści mówiły co innego."

Katarzyna Ca wal ba z e ’.naje, 
że czyn iego  udziału w zbrodni 
nie brała, żadnych złych myśli 
nie miała, a tylko ją porwał ogól
ny prąd agitacji, który po ro

cznym areszcie prewencyjnym  
przyprowadził ją przed kratki 
sądowe. Była w tłum ie i brała 
ty lk ) bierny udział w a w a n 
turach. Gdy tłum ją pchnął, 
byłaby upadła na ziem ię i 
machinalnie chwyciła ca rękę 
dyrektora, przy którym już 
stał Józef Góral.

Natomiast Stanisława No
wak mówi szczerze i otwarcie, 
przyznając się do winy. Z dy
rektorem szła pod sam szyb, 
ale g )  nie prowadziła, tylko 
mu mówiła, czy n ie  lepiej pod 
pisać żądania robotnicze, ani
żeli zginąć tak „marną" śmier
cią.

A t 2 ) świadków wezwano 
na salę, od których odebrał 
przysięgę będący na sali ks. 
St. Mazurkiewicz.'

Pierwszy składał zeznanie 
zawiadowca kop. p. Farjaszew  
ski, czynny podczas całego zaj
ścia. który dzięki swoie] zim 
nej krwi, przyczynił się  do u- 
mitygowania podjudzonego tłu 
mu i uratowania życia dyr. Ga
domskiego. Jestto jeden z wa
żniejszych świadków, który da
je sądewi konkretne i ważne 
zeznania. Przebieg zajścia o- 
powiada wolno, uwydatniając 
ważniejsze szczegóły.

O pogróżkach i zaburzeniach 
wiedziano na kopalni wcześniej, 
ale nie przypuszczano, abr  
przebieg tego wszystkiego miał 
tak wojownicze tło. Dziewczy  
ny, która prowadziła na śmierć 
dyrektora i jego, nie przypo
mina sobie. Sionfrontowanych  
oskarżonych nie poznaje Mówi 
oględnie i nikogo wyraźnie nie 
wini. Trudno jest dzisiaj po 
roku pamiętać dokładnie szoze- 
góły i wrażenia, które się wi
dział ) w zwartym i zbitym  
tłumie, podniecanym agitacją 
kom unistyczną, który sam nie 
wiedział dokąd dąży i czego 
chce.

O ikarżony N adkaniec trzy
mał mnie i prowadził pod szyb; 
zachowywał się  bardzo groźnie 
w stosunku do mnie, tak, że 
były chwile, chociaż wiedzia
łem, że cała ta agitacja skie- 
rowapa była przeciwko dyr. 
Gadomskiemu że bałem się o 
własne życie. Prokurator za
daje kilka pytań, z odpowie
dzi na które widać, że zamach 
był uplanowany.

Kacper Masalski opowiada 
pobieżnie o całym zajściu, nic

jednak nowego do sprawy nie 
dorzuca.

Helena Bojko z mieszkania 
przyglądała się tylko całemu 
zajśoiu. Którzy ladzie byli 
przed mieszkaniem dyrektora 
i kto go pierwszy zaatakował, 
nie wie; oskarżonych nie po 
znaj*. Słyszała tylko głośne 
krzyki, aby wrzucić dyrektora 
do szyba. Jeden z tłumu po 
porwaniu dyrektora wygrażał 
jeszcze jego żonie.

Franciszek MGecki, b. ko
mendant „milicji ludowej" z e 
znaje, że w czasie tych zabu_ 
rzeń na wartowni było 5 ludzi 
i 5 stało na posterunku. Pro
kurator zadaje świadkowi p y 
tanie, na co i w jakim celu- 
była utworzona milicja ludowa.

Aby utrzym ać porządek i 
zagwarantować bezpieczeństwo  
publiczne — brzmiała odpo- 
wiodż

Jakież .to było bezpieczeń
stwo publiczne, skoro tłum  
mordował czł >wieka bez ża - 
dnego powodu, a milicja przy
glądała się temu biernie?

Świadek daje wymijające 
odpowiedzi.

Były naczelnik policji p. Cze- 
sław  Lipski opowiada przebieg 
śledztwa, które polecił mu 
nrze pro wadzić sędzia śledczy. 
U chw yciw szy nici, dotarł do 
kłębka. Była to rozmowa ko
biet w łaźni. Zabrawszy wów- 
c ,a s  nazwiska kobiet z  im io 
nami Stani sława, ujawnił współ
winną Stanisławę Nowak, któ
ra się  ostatecznie przyznała 
do winy.

I mi świadkowie nie wnoszą 
nic nowego do postępowania 
dochodowego.

Ks. St. Mazurkiewicz chara
kteryzuje oskarżonego Nad • 
kańca, znając go osobiście od 
dłuższego czasu, że był czło
wiekiem religijnym, do ko
ścioła uczęszczał, spowiedżjod- 
bywał i b. często dawał ofiary.

Pozostali świadkowie zeznają 
prawie to samo, co powyżsi.

O godz. 6 wiecz. ukończono 
przesłuchiwanie świadków.

Ponieważ oskarżony Nadka • 
niec czuje się gorzej, proku
rator postawił wniosek, aby 
rozprawy odłiżyó do dnia na 
stępneg). Są i  przychylił s ię  
do wniosku prokuratora, który 
poparli i obrońcy.

W końcu na prośbę scho
rzałego podsądnego Nadkańca

6dz’e będzie demostrowany

M lii i  1(111?

MARTA
ROMANS.

—  Szczęśliw ą!..— powtórzyła.
— Tak, ponieważ życie pani 

uratowane, wbrew wszelkim  
p rzew idyw aniom . K iedy  panią 
p rzyniesiono tutaj, uw ażałem  
stan pani, ja jo
paczliwy! Wszystko co tylko 
mogłem, uczyniłem, i powiodło 
mi się. Szczycę się l 4 ** 
badanie bvło bard^0 t.udne. 
Nie będziesz już widziała s wej 
wnuczki ukochai.ej, toprawaa, 
i  pojmuję gorycz tego żalu, aie 
słyszeć będziesz jej glos. K?co 
tw e, głaszcząc jej twarzyczkę, 
wywoływać będą żywiej wspo
mnienia, i w wyobraźni og lą - 
dać będziesz jej postać, gdy  
okryje cię pocałunkami, serce 
twoje zabije, zapomnisz, że jej 
nie widzigz> j będziesz szczę
śliwa z tego, łe  żyjesz...

—- 10 rozumiem, panie do
ktorze, i masz słu szność— od- 
powiedzmia Weronika ^głosem 
drżącym. Ale jedna rzecz 
czyni me n ’eszc2ą8cie okrut
n ie j sz y m  tak, że nie pocieszę

m!_n Cóż’tO takieg
Myśl, żem widniał * dob

rze twarz mordercy pana Ver 
niere i mego i że przejdę nie
raz obok niego, a nie będę 
mogła zawołać: „To on!" po
nieważ go nie zobaczę, ’ponie
waż jestem  ślepą!

Weronika Jukryła twarz w 
dłoniach i gorzkie łzy  popły 
nęły z jej oczu bez spojrted.

— U ipokój się, pani Sollier!.. 
uspokój się, proszę cię!—rzekł 
żywo chirurg, niespokojny o 
niezwykłe wzruszenie biednej 
kobiety, któro mogło sprowa
dzić gorączkę. — Bóg jest spra
wiedliwy! Nie zechce, ażeby  
podły morderca pozostał nie 
ukaranym! Pozwoli może, że, 
nie widząc nawet, będziesi g )  
mogła wydać sprawiedliwości. 
Miej ufaość w Bogu. Teraz 
moje zadanie jest przy pani 
skończone. Za trzr dni wypi- 
s ię  panią ze szpitala.

— Za trzy dni?
— Tak.
— Wprzód je d n a k  pozw oli  

jni pan przyjąć tutaj małą Mar
tę moją i d z ie ln eg o  chłopca 
Magloira, który się nią za o p ie 
kował?

— Magloire zostawił mi swój 
adres, kiedy był tutaj u pani 
z wnuczką, i obiecałem g 0 u _ 
przedzie, kiedy będę go mógł 
dopuścić do Pan'-

  O! paaie  doktorze  —  r z e 
kła  W eronika, sk ładając  ręce

i głosem, pełnym łez — pro
szę pana, błagam, uprzedź go 
jak najprędzej, niech przyjdzie 
z moją drogą M artą, abym mo
gła ucałować przynajmniej ich 
oboje, ponieważ, niestety, nie 
mogę ich widzieć!

— Natychmiast go zawia
domię.

Ręce drżące niewidomej po
ruszyły się w powietrzu, szu 
kając rąk doktora.

O i je podał.
Weronika poniosła je do ust, 

ła cząc.
— Dźiękuję ci, panie dokto

rze — wyjąkała — dziękuję, 
żeś mi uratowił życie, ponie 
waż tobie to zawdzięczam, że 
będę mogła uścisnąć swą 
Martę!

Doktór opuścił szpital ze 
wzruszenia, jakiego odda ma 
nie doświadczył.

III.

Weronice pilno było o c z y 
wiście ucałować dziecko Tłer- 
mar.y i wypytać Magloira, n ie 
mniej jednak pilno jej było do
wiedzieć się, czy Marta, pa
miętając o jej zleceniach, od 
dała mańkutowi kłębek baweł
ny, w którym znajdował się 
kwit Ryszarda Vernie-e.

Wprrwdzie Ryszard Vernie- 
re umarł, lecz pozostawił cór

kę, jedyną spadkobierczynię, 
której przypadał cały majątek 
po nim i która na widok pod
pisu ojca zwróciłaby n ieza
wodnie depozyt, który mu zo
stał powierzony.

B.edna ociemniała nie mogła 
przewidzieć, jaki cios ma Jej 
zgotować straszna wiadomość 
o unicestwieniu majątku M irty.

Mtgloirowi po powrocie z 
codziennej wędrówki, odźw er 
na oddała depeszę, przysłaną 
przez chirurga ze szpitala św. 
Ludwika.

Przeczytawszy telegram, po 
czciwy mańkut ucieszył się  
wielce.

Nareszcie więc zahaczy b ie
dną Weronikę, już wyleczoną, 
zaprowadzi do niej wnuczkę, 
będzie mógł wypytać ją  w 
przedaioeie klejnociku znale
zionego w jej zaciśniętej ręce 
w chwili zbrodni.

Niestety! będzie musiał za 
razom oznajmić jej, że trz y 
kroć sto tysięcy  franków, z ło 
żone u pana Verniere przez 
ojca Mirty, nie istnieją już 
wcale!

N )cy te! M igloire zaledwie 
mógł zamknąć oczy, zajętyju - 
trzelszym i odwiedzinami w 
szpitalu.

Skoro się  tylko ubra>, wyjął 
ze szkatułki kwit Ryszarda 
V erniere  i brelok, noszący na

kamieniu wyrytą cyfrę: ,H . N.", 
wsunął je do bieszeni kamizel
ki i udał się  do pani Aubin, 
ażeby zabrać Martę.

Trudno opisać radość dziew
czynki.

Po śniadania, mańkut wraz 
z nią podążył do Paryża.

Weronika oczekiwała ich ze 
wzrastającą niecierpliwością.

Nagle drgnęła całym  ciałem.
Drzwi skrzy pnęły i usłyszał*, 

jak dozorczyni wyrzekła:
— To tutaj, panie i panien

k o .. Proszę wejść.
Weronika wyciągnęła ręce.
— Mirta!.. Migloire!.. — za

wołała.
— Babciu!., babciu!.. — za

w aliła dziewczynka, rzucając 
się w ramiona niewidomej, któ
ra drżącymi rękami szukała 
je) twarzy i pokryła pocałun
kami i łzami.

M igloire, stojąc przed łóż
kiem, patrzył na twarz Wero
niki, poznaczoną bliznami, za 
ledwie dającą się poznać.

— Ociemniała!., ociemniała:-- 
— wyszeptał głucho, widząc, 
jak szuba twarzy dzieoka.

Marta zawiesiła się  na szyi 
Weroniki; cąłowała ją, ściskała, 
płakała zarazem z żalu i r*' 
dości.

<D. «. »•)



sąd  m i e l i ł ,  ze^ względu na 
cięSJsi jego stan  choroby i z 
powodu, ż« mięszka na tejżo 
ulicy, pozostawić go na wolnej 
stopie ped lekkim  dozorem 
policji.

(As.)

% krafi*.
Zakończenie strajku w „Kurjo- 

rze Warszawskim*. Wczoraj wie 
czorem odbyło się w sali To w. 
hygjenicznego zebranie człon
ków zw. d rukarzy  z udziałem 
przeszło 700 osób. Po długich 
debatach  postanowiono, by 

•pracownicy „Kurj. W arszaw
skiego* przystąpili z powrotem 
do pracy. P. Śmieszek, z po 
w odu którego wynikł zatarg, 
sam  zrzekł się oalszej pracy 
w tym  piśmie.

P raca  w „Kurjerzą Warsz.* 
podjęta zostaje przez zecerów 
na daw nych  warunkach, przy
czyni o trzym ują  oni za czas 
s tra jku  całkowitą zapłatę.

Linja kablowa między Polską 
a Danją. Do zarządu polskiego 
zwrócił się p. Suenson w imie
n iu  Jednego z największych 
przedsiębiorstw  duńskich z 
p ro jek tem  założenia linji ka
blowej między Gdańskiem a 
Danją.

Napad bandycki pod Warszawą.
Mieszkańcy okolic Świercz i 
Gąsocina od dłuższego czasu 
nie są pewni życia i mienia. 
Po niedawnych kilku k rw a
w ych  napadach w tej ckolicy 
obecnie znowu jes t  do zanoto
wania napad, tym  razem  za-

,m askow anych bandytów, przy 
k tórym  to napadzie Jednak o- 
beszło się bez rozlewu krwi.

Do domu gospodarza W ła 
dysława Cichowiaka wdarło 
się ckcło godziny trzeciej po 
północy sześciu zamaskowa
nych bandytów. Bandyci, jak  
zwykle w tak ich  wypadkach, 
wpadli z bronią w ręku, ste- 
roryzowali mieszkańców domu 
i zaczęli plądrowanie. Łupem 
ich stało się 15 tysięcy marek.

Bandyci grspcdarcw ali ba r 
dzo swobodnie, wcale się nie 
śpiesząc, n im  cdtsz li  bowiem 
2 dołali ygwsłció 15 letnią cór
kę gospodarza. Uwiadomione 
władze wdrożyły energiczny 
pościg.

Kradzież z magazynów min spr. 
wojskowych. W tych  dniach z 
magazynów taborowych mini- 
s terjum  spraw  wojskowych w 
W arszawie dokonano i ra d z ie  
ży rozm aitych przedmiotów 
rynsz tunku  wojskowego, przed
stawiających wartość z górą 
200.000 mk. #

Prowadzone w teł sprawie 
przez urząd śledczy dochodze
nie onegcaj naprowadziło na 
ślad sprawców, w osobach Ale
k sandra  i Piotra Kalbarczy
ków, zamieszkałych przy ul. 
Czerniakowskiej nr. 215 oraz 
Bolesława Boreckiego, zamie
szkałego j r z y  ul. Rozbrat Na 30.

Rewizja, zarządzona w m ie
szkaniach wszystkich  tych  o 
sobnibów w ykry ła  już  jednak  
tylko csęśó rzeczy skradzio 
nych, większość bowiem zosta
ła przez nich spieniężona.

W szystk ich  trzech  areszto
wano i osadzono w więzieniu.

Tragiczny w ypadek
z i m S m t t m t  i m i o f i u f l S i

Warszawa, 30 stycznia.
Biała niedźwiedzica, k^óra 

w raz z oddziałem m u rm ań 
sk im  przybyła  do W arszawy, 
zakończyła dni swego żywota 
tragicznie.

Przed kilku dniami, jak  zwy 
kle, kąpano ją  w W iśle pod 
Modlinem, gdzie gościła osta t
nio. Płynąca  k ra  w postaci 
większego odłamu lodowego 
uderzyła  ją  w czasie nurzania 
się w falach wiślanych w kark, 
raniąc do ferwi. Zirytowane 
tym  zwierśę zdarło łańcuch, na 
k tó rym  było trzym ane  i wpław 
puściło się na przeciwległy 
brzeg  Wisły. Tu chy try  kmio
tek. który  z uporem  twierdzi 
dotąd: „moja, bom ją  upolo
wał na własnym gruncie*, za
bił niedźwiedzicę i nie zwle

kając zabrał się do zdzierania 
fu tra  i skóry.

Zanim mu#m*ńczycy zdołali 
przeprawić się na łodziach 
przez W isłę w pogoni za swo
ją  faworytką, tragiczna s y tu 
acja rozegrała się już  w całej 
pełni. Przyzwyczajeni do swej 
ulubienicy*żołnierze m u rm a ń 
scy pą niepocieszeni.

Podobny w ypadek z niedź
wiedzicą zderzył się w Lon- 
d y n ;e w Arglji, tam  jednak  
schwyciła ją  policja i oddała 
p raw ym  właścicielom.

Niestety, pod Modlinem chęć 
posiadaoia fu tra  i skóry  z nie
dźwiedzia pozbawiła dzielnych 
m urm ańczyków  ułaskawionego 
zwierzęcia. *

Z gorą 20  morderstw!
P rzesz ło  100  rabunków !

Katowice, 31 stycznia.

W  Jak przerażający sposób 
mnożą się zbrodnie wr okręgu 
przem ysłow ym  G. Śląską, wi
dać z ilości spraw, które sąd 
wojenny bytom ski po swoim 
rozwiązaniu przekazał sądem 
zwykłym.

Wśród tych spraw znajduje 
się  z górą 20 procesów o m or
derstwa, przeważnie dotąd nie 
w ykryte i prztszło 80 spraw  
o napady bandyckiel

Komonifcat polski.
W arszawa, 31 stycznia.

(P. A .  T . )
Komunikat sztabu general

nego z  dnia 30 b. m.
Fr«nt lit. białoruski.

Oddziały nasze odparły kon tr
ataki bolszewickie w rejonie 
jeziora Ostoja, zadając prze
ciwnikowi ciężkie straty. Gra
p a  wojsk łotewskich, pod lega
jąca gen. Rydzowi-Smigłemu,

W  celu przygotowania tych 
spraw  do osądzenia musiano 
utworzyć posadę 4 ego sędzie
go śledczego!

L iczby  pow yższe nie obej
mują p r z e s t ę p s t w  najśwież
szych, gdyż b y łyb y  cne znacz
nie większe.

Tak pisze i narzeka „Katt. 
Ztg.“, ta  sama gazeta, k tóra 
w każdym num erze s tara  się 
zohydzić Polskę, jako kraj pe
łen nieładu i niebezpieczeństw !

osiągnęła linję Stara Słoboda, 
W onogi, jezioro Kurjany. Nasz 
oddział wywiadowczy rozbił 
na zachód od jeziora Koiświa- 
ty  bandę  partyzancką  bolsze 
wików. W wypadzie w rejonie 
Karpenicz wzięto jeńców, w 
tym  1 oficera, karab. m aszyn, 
i wiele amunicji.

Front wołyński 
Spokój.

W zast. szefa sźt. gen.
Malewski.

Bez rezuliitu.
Paryż, 31 stycznia.
(P. A. T.)

Konferencja w Mitawie z u- 
działoin delegatów Polski, Ł o 
tw y i Litwy zakończyła się, 
nie doprowadzając do pożąda
nego porozumienia. Rozpatry
wano pomiędzy innymi spra 
wę ustalenia prowizorycznego 
granic  i dróg kom unikacyj
nych. Litwa żąda granicy daw
nej administracyjnej Kurlandji. 
Kwestja D ynaburga  nie była  
przedmiotem narad. Delegat 
litewski udał eię do Kowna, 
a t y  zakomunikować rządowi 
litew skiem u kontrpropozycje 
łotewskie.

Francja żąda 143 miijardó#  
franków r d s z M w a n l a !

Roterdam, 31 stycznia.
Roterdamski „Ccurant* do

nosi z Paryża, iż na poniedział
kowym posiedzeniu izby o- 
mawiano sprawę odszkodowa
nia Prano ji. ÓgClną sumę, któ 
r ą  Niemcy muszą wypłacić 
Francji określono na 143 mi- 
l ja ray  franków!

Genewa, 31 stycznia.
P a ry sk i  „Jo&rnal* donosi, iż 

gmina Bukaresztu wystąpiła 
z żądaniem zapłacenia 825 mi- 
ljonów lei, jako zwrot strat, 
poniesionych podczas okupacji 
niemieckiej.

Operacje morskie
przec iw  R osji.

Londyn, 30 stycznia.
„Daily Mail* i „Daily Cbroni- 

c ł t"  doneszą o konferencji m ię
dzy Lloydem Gtorgem, Chor 
chilem, byłym szefem angie l
skiej m arynark i  Jellicnem. Za
pewniają, i e  admirał otrzyma 
kom endę nad angie ls łim i siła 
mi morskimi, które podejmą 
w najbliższym czasie operacja 
przeciwko Rosji sowieckiej.

PfiM lllSZtfitil S3 Ofeg

H u m o r y s t y k a .

Jozef Piłsudski I N. O
(Z artykułu,  mają.cego się 

wkrótce ukazać w  „Robotniku* 
warszawskim),

I oto sprawdzają  się nasze 
nigdy  niezawodne .przewidy 
wania. Zdradliwe głosy koł tu-  
nerj i  otumaniły i uwiodły, nie

gdyś j r a w f g o  f fpescwca ,  Jó 
ze*a Piłsudskiego.

Przeszedł 0n yy r sź n ie  i j a 
skrawo r a  stronę endecji. Ktc 
z was nie wierzy, towarzysze, , 
niech spojrzy na belwederskie  
samochody. Widnieją na nich 
osławione, zwłowieszcze litery: 
N. D . (Naczelne Dowództwo).
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D p k c j a  Gimnazjum Psńsłw ow pgo im. SI S t m y c a
powiadamia Rodziców i Opiekunów, że w niedzielę d. 1 lu
tego r. b. odbędzie się w gmo chu szkolnym o g. 11 i pół.

) t i i lnmii  w i a t a
celem poinformowania Rodziców i Opiekunów i omó
wienia z nimi wyników pracy uczniów i ich sprawo
wania za pierwszy okres półroczny. Na konferencji 
będą wręczone obecnym Rodzicom i Opiekunom pół

roczne cenzurki ich dzieci.
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m a t k i p o w in n y  p a m i ę t a ć ,  że 
P u d e r  „ D Z I D Z I "

ty l k o  l a n o l ło o w y  
_ m a r k ą  „K og u t"  r a d y .  

k a l n i e  i s z y b k o  u s u w a  o p r z a i o s ć ,  z a c z e r w i e n i a n i e  i s t a n  z a p a ln y  
s k ó r y  u d z i e c i .  S p r z e d a ż  w a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h ,  p e r f u 
m e r i a c h .  G łów ny  s k ł a d  w a p t e c e  A .  G ą s e c k l e g r o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  „V* 16.

’H u r t o w a  i d e t a l i c z n a  s p r z e d a ż  n a  Z a g łę b i e :

A P T K C ^ N Y  M  J A G I E U 01 IC Z . s o s n o w i e c
mmhM

Zarząd Sosnowieckiego Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża 

zaprasza wszystkich swoich członków na

W A L N E  ZEBRANIE
k t ó r e  s i ę  o d b ę d z i e  w n i e d z i e l e  d n i a  1 l u t e g o  r b. o  g o d z .  4 e j  p o  p e l ,  
w sa l i  M a g i s t r a t u  m .  S o s n o w c a  p r z y  u l  W a r s z a w s k i e j  Ra 6 n a  I p ią tr ze .

P o r z ą d e k  o b r a d :
1) O d c z y t a n i e  p r e t o k u ł u  o r g a n i z a c y j n e g o  z e b r a n i a  z d 3 1 X 1 9 .  r,
2) S p r a w o z d a n i e  Z a r z e d u  z d o t y c h c z a s o w e j  d z i a ł a l n o ś c i  O d d z i a ł u
3) S p r a w o z d a n i e  k a s o w e .
*}) W y b o ry  n o w e g o  Z a r z ą d u .
5) W niosK i i i n t e r p e l a c j e .

r

Mil! Nmll ZlWDdawy S p rzedam  J S . t S S K ;

Paryż, 30 stycznia.
Angielska misja wojskowa w 

głównej kwaterze w Jekatery- 
nodarze donosi o sytuacji na 
froncie bolszew ickie , co na
stępuje: Armja kaukazka stoi 
poza rzeką Aksej 60 mil na 
p< łudniowy zachód od Carycy- 
na. Odparła ona 5 gwałtownych 
atatów frontowych i jeden m a
newr osaczający lewego s k rz y 
dła bolszewickiego. Armja doń
ska trzym a się na linji od uj
ścia Donu aż do połączenia się 
tej rzeki z rzeką Aksej. Armja 
czerwona usiłowała bezskutecz
nie przy pomocy 5 mostów do
konać przejścia rzoki. Pochód 
iej na Odesę został zatrzyma
ny. Pogłoski o usunięciu De
nik ina  są nieprawdziwe.

Losy okręgu
hulczyńśkisgo,

Berlin, 31 stycznia.
(P. A. T.)

Loey okręgu hulczyńsbiego 
są  już  przesądzone, albowiem 
wszelkie usiłowania uratowania 
go dla Niemiec nie dęły rezulta 
tu. W  d. 4 lutego odbędzie się 
oddanie okręgu władzom cze
skim.

Ofi*r

P racow ników  P rzem ysłow ych  i H andlow ych 
w Zagłębiu Dąbrowskim

z a w i a d a m i a ,

żem aterja ły  włókiennicze człon
kom, którzy jeszcze swoich 
przydziałów nie wykupili sp rze
dawać będzie do środy włącz
nie przyszłego tygodnia — cd 
c z w a r t k u  zaś pozostałe m a t e -  
rja ły  będą  sprzedane zgłasza 
jącym  się członkom Zwią-iiu 

w dowolnej ilości.

H en ty sta
Je Szatensztein

GODZIMY PRZYJĘC j 
o i  i d — 1 i o d  3 — 6 p o  p of.

Leeaenie ssębów, plombow*r»it» 
wpinwiasie  aębów be* pod»i*- 

fcleaia złote korony, 
ni. Modrzejewska J* 3.

sa lo n o w y  g n r n ita r  la k ie r o w a n y  b k l o -  
o to m a n ę . k r z e s ła  w ie d e ń sk ie , s t t ły  
b ic r o w e , ła w k i's z k o ln e  i r ó ż n e  m e b le ,  
m a s z y n a  d o  s z y c ie ,  r ó w n ie ż  k ap aję-  
m e b le  a ź y w a n e  i r ó ż n e  r z e c z y  3  ń o ja  
18  w  p o d w ó r zu .

Nadeszły
D ztenoiSrów  i O g ło s z e ń  „C zytaj"  S o 
s n o w iec  W a r sz a w sk a  4 .

J t i o j i h v  w iedział o żoaie mojej 
J  Franciszce ffoniór zucha* 

dać wiedomcać mężowi do redakcji „I»kry“ 
w Sosnowca

Irni.* pokojn z oddzlelnjm  
l  U O Ż U B U J t  wejściem w śródmie
ściu Oferty pod „Inżynier" do Redakcji 
■ lezry*____________________________________

V a r r i r t c k l a  *»łą*k* chlebowa na f -  
L J O ' g l l l t J l t t  m;j Franciszka Kozlaka. 
wydana przez kop hr Renarda

Óaadmmistracj!,
w Grodźoa po p Msjeherozykn obojrasje e 
d n iem ^  J ^ g o jp J V £ » d y » l4 w  Nowilc

Poszukuję
domość „Iekre* Boaaowleo________________

do p iek a rn i  p o t rz e b n i  z a .  
V J U 1 U P L - J  r M  p e ucke r  S te ro e o a a o  • 
wiecka 23

l u t u  t i l t s z i n i a .
f J o r t i ł i o l  p a sz p o r t  w y la n y  p r z e z  
A o ^ l l l a l  « to d z e  r o a y js U e  o r a z  
p a te n t  z  1919 r o k n  n a  sk le p  sp o ż y w 
c z y  n a  im ię  E s t e ry R ltm e n  _

Sprzedam k o ń czo n ą *  b a J y n e k  
d a ź y  n o w y  d o  p o m ie s z c z e r la  m a sz y  i 
k o m in  d o  p ie c a  hc w m n n c w sk ie g o , 
o ś m  m o r g ó w  g lin y  b a r d z o  b e b r e g o  
g a ta n k n . B lis k o  d o  d r o g i ż e la z n e j  t o k «  
ż e  j e s t  b lisk o  p r ą e  n a  trzy  ty s ią c  
u j l t  W. Z ie liń sk i. Z e g ó r z e . ____

( Z ł o ż o n o  b s z p o 4 r « d w i o  w  „!*kr*«*) .  Potrzebna
Zebrsne przez urzędników 

T-wa „Łagisza" w d. 2 4  b. m. 
m k ę  718.30 złożono na żołnie
rza polskiego.

P. B. Błotniewski złożył mk.
15 na następujące celo: na  p le 
b iscy t na Mazurach mk. 5, na 
p leb iscy t Cieszyński mk. 5 i 
na ślązaków mk. 5.

Z ygm unt Jaros  złożył mk. 5 
na  p leb iscy t na G. Śląsku.

b o fe to w  j od  15-g j 
la te g o  d o  r e s ta a -  

r n c jl W ilc z y ń sk ie g o  w D ą b r o w ic  a lic o  
M aja 3  3.

Sprzedam
W iadomość. Biuro elektro technioane J. 
Antonowicz, M*łachowaki*go 1 1 .  _

lu n sz v n  d o  sz y c ia ,  
ł  « p isa n in , r a c h o w a 

n ia , k a s  sH e p o w y c h . r o w e r ó w  i Ł p.

Nowootworzony JÓT-k“«
kład grawersko rytown'czo mechanioiny
wykonywa warelkie reperacje maaayu do 
p isania Uczenia kas itp Szybko w eeniob  
przyitępnyoh Fr Karpak 1 Ska Pogoń Ma 
r je O s  __________________ ___

Mleczarnia
Podaje do wiadomości Sz Odbiorców (w  
celu regularnej obsługi) P'*rwjzeńłtwo  
daje pozoetawieja.cym uprzednio naczynia 
na mleko Otwarta i*ć  jeat codsiennie do- 
godz 11 rano bez przerwy

s z p u l i  :i:; -a>tl,,i,M oMn€
i > 7 * a a » t r  raey „Pmcaar"
fT ozarny żójto podpalany zagi
nał duia 2 0  bm Kto go przyprowadzi ® 
trzyma 50 mk negrody Frauciszek Rahoz 
tya ul 3 Maja Nó tg  20

i Z o t n h i n n n i  kw it n* p*t ,n t  n* !® 'c
gsu, s is  Parasol dnia 17  

grudnia z r Mk 50  na l9 ? 0  r
i / i f f l l h i n n a  pokwitowania r»«y p» 
^ Ą w L U U n O  w istow ej będzióakiej n* 
patent III kstegorji na handel p ieczy  
wem na im ę Jskóba Spieglera Będzin 
Małachowskiego 54

K © P 6 r a t ' J t ?  p isa n in , r a c h o w a 
n ia , k a s  sH e p o w y c h . r o w e r ó w  i t. p. 
s z l ifo w a n ie  n o ży , r e p e r a c je  w s z e lk  ej 
b r o n i, tą n lo , s z y b k o . A n to n i K ron e, 
D e t le r t a  o b o k  sk ła d a  m e b li p. Wojt
k o w ia k u .,

K «*ahtor 1 w yd tw «» : Wiktor MunsiorskL Draksrni* „kkry.*


